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W kwietniu i maju 
„DNI LASU 
I ZADRZEWIEN” 


Kolejne obchody „Dni lasu i zadrzewień” Ligi Ochrony Przyrody zastają 
nasze lasy, niestety, coraz bardziej zagrożone. Szacuje się, na podstawie 
danych z 1985 r., że na około połowie powierzchni leśnej naszego kraju 
liczącej 8,6 min ha, występują już szkody wynikłe z zanieczyszczenia 
powietrza. Lasów uszkodzonych poważnie przez te zanieczyszczenia 
mamy ok. 700 tys. ha. Ale już 45% naszej powierzchni leśnej znajduje się 
przynajmniej okresowo pod wpływem różnych szkodliwych dla lasu czyn- 
ników — obok zanieczyszczeń powietrza i wód wchodzą tu w grę gradacje 
szkodników, masowe występowanie grzybów pasożytniczych, nie mówiąc 
o wichurach czy śnieżnej okiści. Te zagrożenia są tym poważniejsze, że 
nasze lasy są z natury swej mało odporne. Zbyt dużo w nich monokultur — 
jakże „ulubionych” przez szkodniki! — i to monokultur iglastych. Drzewa 
iglaste są zaś szczególnie mało odporne na zanieczyszczenia powietrza 
Niektórzy kraczą, że z pewnych regionów Polski do końca stulecia lasy 
takie mogą całkiem zniknąć! 

Warto w tym miejscu przypomnieć, że lasów nigdy nie chronimy dla 
nich samych. Nie jest to też wyłącznie ochrona zasobów drewna. Lasy 
same przez się, jeżeli są w dobrej kondycji, przyczyniają się do poprawy 
stanu środowiska: do oczyszczenia powietrza, utrzymania należytego po: 
ziomu wód gruntowych i czystości tych wód (gleba leśna jest filtrem!), do 
właściwego mikroklimatu. Niszcząc lasy, tracimy więc podwójnie. Dlatego 
motto tegorocznych „Dni” stanowić będzie hasło: „Chroniąc lasy, zadrze- 
wienia i zieleń miejską — chronimy powietrze, wodę i glebę, chronimy śro: 
dowisko, w którym żyjemy”. Jak podkreśla zarząd Główny LOP, tegorocz 
na impreza będzie oparta na inicjatywach miejscowych, zależnych od 
lokalnych potrzeb, bez narzucania ogniwom terenowym Ligi co mają 
robić. Jaki to przyniesie skutek — dowiedzieć się będziemy mogli u progu 
lata, wszakże „Dry Lasu..." — to kwietniowe i majowe dni 
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SPORTOWY KWIECIEŃ 


W kwietniu, króluja wiosna | piłka nożna. Odbędą się dwa meczo pol 
fkiaj raprazantacji w ramach oliminacji do Misirzostw Europy — 12 IV gra 
my z Cyprom u siobio, a 29 IV z Grocją w Atenach. Po bardzo dobrych 
maczach biało:czorwonych w roku ubiagłym (wygrana z Grecją i remis z 
Holandią) liczymy na dalsza aukcosy. Ponadto rozegrane zostaną półlina 


ty europajskich pucharów, ala niostoty, bez polskich jodonastek 

Ww dniu 15 IV rozstrzygną się losy ouropojskioj suparligi w tanisie sto 
towym. W Oalrawio spotkają się nasze roprozoniacjo w dacydującym boju 
z pingpongiatarni Czochostowacji. Wiorzymy, ża nasi tonisińci nie zawiodą 
| powtórzą ubiegłoroczny mukc 


kiady to bezapelacyjnio zdobyli mi 
sirzostwo suporligi. 17 IV rozpoczną sią hokojowe mistrzostwa świata gru 
py A, ale boz udziału Polaków. Najpowaźniajszą improzą, która odbędzie 
śię w kwiotniu w naszym kraju, będą mistrzostwa Europy juniorów w bad. 


mintonie (12-19 IV). (ab) 


Babciu, 
marsz do szkoły 


96-letnia mieszkanka włoskie 
go miasteczka Compieso, Giulia 
de Pizza, otrzymała urzędowe we- 
zwanie w sprawie niezwłocznego 
podjęcia nauki w szkole podsta- 
wowej opatrzone uwagą, że zlek 
ceważenie obowiązku szkolnego 
karane będzie grzywną. Kiedy sta- 
ruszka, wsparta na lasce i rarie- 
niu wnuka pojawiła się w szkole, 
okazało się, że w jej aktach błęd 
nie podano datę urodzenia: rok 
1981 zamiast 1891. 


CZWORONOŻNE 
HOROSKOPY 


(PAP). Ponieważ gwiazdy po- 
dobno wywierają wpływ na ludzi, 
dlaczego nie miałyby wywierać go 
także na zwierzęta, pomyślała 
pewna Francuzka — „psychoastro- 
log”. Po zaangażowaniu znajome: 
go specjalisty z dziedziny elektro- 
niki, który nie miał nic przeciwko 
łatwym zarobkom, utworzyła ona 
firmę „Astrochien”, opracowującą 
horoskopy dla tych, którzy lepiej 
chcą poznać swych czworonoż 
nych przyjaciół lub np. znaleźć 
psa ze znakiem zodiaku, który od 
powiadałby ich własnemu. Kolej 
nym etapem w pracy współczes 
nych astrologów będzie pewno 
horoskop dla koni 


TURNIEJ 


KATOWICE (inf. wł.). Harcerze 
starsi z 18 Szczepu im. Bohaterów 
Westerplatte, działającego przy 
Zasadniczej Szkole Górniczej Ko- 
palni Węgla Kamiennego „Mako- 
szowy” w Zabrzu, chcąc uczcić 
80-lecie swojej kopalni zorganizo- 
wali | Turniej o lampę górniczą dla 
harcerzy z miejscowych szkół 
podstawowych. Zgłosiło się sześć 
reprezentacji. W oznaczonym dniu 
gospodarze oprowadzili swoich 
gości po szkole, pokazali im m.in. 
szkolne studio telewizyjne, pra- 
cownię audiowizualną i izbę trady- 
cji szczepu. Zaraz po tym przystą- 
piono do turniejowych zmagań. 
Jednym z zadań było przygotowa- 
nie gazetki o tematyce górniczej, 
którą należało przynieść ze sobą. 
Podczas gdy jury oceniało po- 
ziom i wykonanie gazetek, podzie- 
leni na dwie grupy uczestnicy od- 
powiadali na 15 pytań quizu z his- 
torii harcerstwa i w pobliskim par- 
ku im. gen. Karola Świerczewskie- 
go „biegali” na orientację. 


Następnego dnia w sali gimna- 
stycznej odbył się wielobój 
sprawnościowy, składający się z 
12 konkurencji. 


Po podsumowaniu wyników 
okazało się, że tradycyjna lampka 
górnicza, puchar dyrektora KWK 
„Makoszowy” i 30 tysięcy złotych 
przypadły w udziale reprezentacji 
9 Drużyny Harcerskiej ze Szkoły 
Podstawowej nr 29. Drugie miejs- 
ce, puchar dyrektora ZSG oraz 25 
tysięcy złotych zdobył zastęp 
„Dęby” z 13 Drużyny Starszohar- 
cerskiej „Żagiel”, natomiast trze- 
cie, puchar komendanta hufca i 20 
tysięcy złotych — reprezentacja 53 
Szczepu im. Bohaterów Ziemi 
Górnośląskiej ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 34. Gratulujemy. 

Zale (KO 
Fot. Janusz Piewiak 


Jak ten czas leci, „Na przełaj” ma swoje trzydziestolecie, „Świat Młodych” 


pomału dobija do czterdziestki... 


Życzymy dostojnemu jubilatowi, by nadal był mało dostojny, młodzieżowo 
zadziorny i prowadził na przełaj, przez wertepy nastolatkowych problemów. 


swoich, a naszych byłych, czytelników. 


DS I żeby tych czytelników s) 
( ” było coraz więcej. s 
©)/ I żeby pismo miało śliczny papier. 
( Po) I znakomity barwny makijaż. 
2 I ciągle mnóstwo nowych pomysłów. 


I pełną aprobatę tych, którzy je czytają... 


swoimi czytelnikami 


wiat Młodych” ze 


ODKRYCIA GEOGRAFICZNE 
„POD WODĄ 


(PAP). Ostatnie ćwierówiecze to okres wielkich ba- 
dań i odkryć geograficznych... na dnie oceanów. Do 
niedawna uważano, że dno oceaniczne to monotonne 
płaskie powierzchnie. Podwodne badania wykazały, 
że rzeżba dna morskiego jest bardzo urozmaicona, 
podobnie jak powierzchnia lądów. Odkryto potężne 
łańcuchy górskie, podwodne rozpadliny, samotne 
szczyty będące pozostałością dawnych wulkanów, o- 
gromne obszary przypominające lądowe krajobrazy 
pagórkowate. Morza i oceany zajmują 70 proc. po- 
wierzchni Ziemi — dlatego badanie dna morskiego ma 
duże znaczenie dla lepszego poznania kształtu naszej 
planety. 


Piórem prawnuka 


MOSKWA (PAP). „Świat Jasnej Polany" — to tytuł 
opublikowanej nakładem moskiewskiego wydawnic- 
twa „Młoda Gwardia” książki o Lwie Tołstoju i jego 
rodzinie. Jej autorem jest prawnuk w linii prostej auto- 
ra „Wojny i pokoju” — Ilia Tołstoj, docent Moskie- 
wskiego Uniwersytetu, specjalizujący się w badaniu 
języka i literatury rosyjskiej. W swej książce próbuje 
odtworzyć obraz życia rodzinnego w Jasnej Polanie 
za czasów wielkiego pradziada. Wykorzystując familij- 
ne wspomnienia i przekazy, opisuje atmosferę panu- 
jącą w rodzinnym domostwie, przypomina jego mie- 
szkańców i gości. Oczywiście, najwięcej miejsca po- 
święca Ilia Tołstoj twórczości i działalności autora 
rani, Kareniny", zwłaszcza tej związanej z Jasną Po- 
laną. 
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Nie powielajmy 
błędów dorosłych 

Uważam, że odpowiedź na pytanie: „Jak 
być bogatym?" nie jest trudna. Wystarczy 
obejrzeć nasze klatki schodowe, tramwaje, 
autobusy. Pobrudzone ściany, pocięte sie- 
dzenia, powybijane szyby, stosy śmieci — 
na to, by zlikwidować szkody wyrządzone 
przez ludzi, potrzebne są duże pieniądze. 

Oglądałam w TV program, w którym 
Niemcy wypowiadali się na temat Polski. 
Jeden z nich powiedział, że Polska jest 
pięknym krajem, bogatym w zabytki, ale 
bardzo brudnym. | to jest prawda. Nie dba- 
my o to, by na naszych osiedlach byt po- 
rządek, śmiecimy, niszczymy, przechodzi- 
my obojętnie obok tych, którzy niszczą. 

W naszej szkole nie ma haczyków do 
wieszania ubrań. Były, ale koledzy dla za- 
bawy powyrywali. Niszczą się ubrania. 
Szkoła musi znaleźć pieniądze na nowe 
haczyki. 

W toaletach, na drzwiach powypisywane 
są różne głupstwa (czy nie pożyteczniej by- 
toby napisać wypracowanie z polskiego?). 
Nie jadam obiadów w szkole. Czasami nie- 
dobrze się robi, patrząc co mają na tale- 
rzach stołówkowicze. Oni mają to jeść! 
Często nie jedzą, bo żył po prostu nie da 


napisz: 


żeby r 


może jest wielc 


Klub N 


stolatków. 


się zjeść. Co więc robią? Oczywiście wy- 
rzucają. | znów stracone pieniądze. A prze- 
cież można by lepiej gotować, bardziej my- 
śleć kupując produkty. 

Aby być bogatym, trzeba dbać o to co 
się ma, trzeba oszczędzać. 

My, młodzież, nie mamy wielkiego wpły- 
wu na dorosłych, ale możemy mieć wpływ 
na siebie. Możemy powstrzymać kolegów, 
którzy niszczą i brudzą. Nie niszczmy tego 
co nasze. Nie powłarzajmy błędów doro- 
słych. 

Magda 


Dlaczego wykorzystuje się 
tak mało wniosków 


racjonalizatorskich? 

Ogromna większość ludzi chce żyć do- 
statnio, chcą być bogaci. Często jednak 
prą naprzód, nie zważając na nic. Uspra- 
wiedliwiają się hasłem: „Cel uświęca środ- 
ki”. Drżą wciąż o swój los. Są skąpi i chciwi. 
Zagarniają wszystko dla siebie. Czy tylko 
tak można dojść do czegoś? 

Polacy należą do tych niezbyt lubiących 
oszczędzać. To widać wyraźnie. Na budo- 
wach marnują się tony cementu, a równo- 
cześnie narzekamy na brak tego surowca. 
Niszczeją i inne materiały budowlane. Na- 


Ciemne, krótko obcięte włosy. Czarny sweter, szyja zakutana grubym sza- 
lem — „na grypę”. Ani ładna, ani smukła i diugonoga, ani nawet szałowo 
ubrana. Najzwyczajniejsza pod słońcem: 15-letnia dziewczyna ze stu i jed- 
nym problemami. Trochę nawet jak gdyby odsuwająca się od szkolnego 


życia... 


— Tak to działo się ze mną jeszcze cał- 
kiem niedawno. Zawsze byłam zamknięta 
w Sobie; nie było mowy, żeby nawet z kimś 
bliskim podzielić się jakimś problemem. 
Taka duma — poradzę sobie sama. Moje za 
grube nogi, nie najlepsza figura, żadna in- 
dywidualność — przytłaczały mnie! To, że 
jestem pełna wad, że nie mam nawet chło- 
paka, dobijało. 

A już najgorzej wiodło mi się zimą... Czu- 
łam się wtedy bardziej niż kiedykolwiek 
zgnębiona swymi rozlicznymi, według 
mnie, wadami. Lenistwo mnie wprost zże- 
rało, w domu obijałam się całe dni i tylko 
rozpaczałam: taka biedna, nikomu niepo- 
trzebna... Bierne prowadziłam życie — ja- 
dłam, spałam, uczyłam się. I tyle. 

Dokuczyła mi ta szarość, tuzinkowość, 
jak ćmienie zęba. Martwiło mnie, że wszyst- 
ko, co w ogóle dzieje się wokół, to tylko 
szkoła. Nic prywatnego, niezwykłego... 

Oczywiście, miałam przyjaciółkę. Roz- 
mawiałyśmy. No, ale co z tego, jeśli nawet 
przemogłam się i opowiedziałam jej o ja- 
kimś trudnym problemie, o czymś, co w 
szkole lub w domu szczególnie dopiekto? 
Przyjaciółka, owszem, zrozumiała, nawet 
współczuła. Ale to nic przecież nie zmienia- 
ło: konflikt pozostawał nie załatwiony, a ja— 
wciąż taka sama. 

— Trzeba coś zaraz zrobić, żeby wyrwać 
się z apatii —- myślałam. — Ale co? Ucieczka 
z domu, głodówka — tego nigdy nie brałam 
pod uwagę; głupie, szczeniackie półśrod- 
ki... 


BEZ SENSU — TAKIE TRWANIE! 

— Mówić to moźna bardzo wiele. Plano- 
wać, obmyślać całą koncepcję, jaka powin- 
na być. Ale żeby zacząć działać, trzeba się 
wreszcie przełamać, Udało mi się. Znalaz- 
tam sposób: na własne, najskuteczniej- 
szym lekiem okazały się cudze problemy. 
Byłam najszczęśliwsza, gdy mogłam być 
komuś konkretnie pomocna. 

Zaczęłam zauważać na przykład w szko- 
le dziewczyny przemykające się boczkiem, 
chyłkiem, zerkające ostrożnie. Cichutkie, 
zagrożone. Zagubione w dużej szkole, 
gdzie często spotykają się „ludzie z powie- 
trza”, gdzie właściwie mało kogo — i nau- 
czycieli, i uczniów — obchodzi czyjaś pry- 
walność. Gdzie rozmawia się w kółko o 
byle czym: ciuchach, prolesorach, plo- 
ikach. W szkole, która jest tylko miejscem 
nauki. I koniec. 


Zaczęłam jakoś odbierać sygnały od ta- 
kich osamotnionych, zagrożonych, pełnych 
kompleksów ludzi, którzy czekają tylko, 
żeby ktoś wreszcie do nich zagadał... 

Ja spróbowałam. Na początek była bła- 
harozmowa; na przykład w autobusie jadą- 
cym do szkoły zaczepiałam upatrzoną 
dziewczynę. Cześć — cześć, uśmiech. Roz- 
mawiałam o takich tam głupotach: horos- 
kopach, znakach Zodiaku, coś o sobie o- 
powiadałam. Tamta się uśmiechała i nic. 
Ale już przy trzecim czy czwartym takim 
„przypadkowym” spotkaniu wiedziałam, że 
czeka na te moje próby. Nieraz miałam 
dość, bo ciężko to szło. Zmęczyłam się, 
znudziłam, myślałam: Boże, co to za idio- 
tka! Ale nie przerywałam tego kontaktu, bo 
czułam, że tamta ma podświadomie na- 
dzieję. 

Teraz mam kilka przyjaciółek tak właśnie 
„zdobytych”. Gdy z czasem (długo to nie- 
raz trwało) odprężyły się, zaczęły śmiać i 
zachowywać swobodnie, czułam się zwy- 
czajnie szczęśliwa! | okazało się, że już nie 
truję się swoim bezbrzeżnym smutkiem... 


DZIAŁANIE PRZYNOSI RADOŚĆ 

— Zaczęły znikać jeden po drugim moje 
kompleksy. No, bo co to za problem, że 
jestem trochę za gruba. Koledzy i tak lubią 
mnie, bo jestem miła i życzliwa, słuchają z 
aprobatą tego, co mówię. Podobno otyli są 
niezwykle sympatyczni... 

Przestałam nagle budować bariery mię- 
dzy sobą a ludźmi, zrobiłam się, sama nie 
wiem jak, bezpośrednia, bardziej otwarta. 
Wyrzuciłam jakoś z siebie ten smutek, któ- 
rego roztrząsanie zapełniało mi dawniej 
każdą wolną chwilę. Umiem się już rozpła- 
kać, nie duszę, nie hamuję swoich reakcji. 
Wyładowuję się też „twórczo”, co uważam 
za świetny sposób na samego siebie. Gdy 
przychodzi taki nastrój, piszę sobie wiersz 
czy piosenkę (wiem, że kiepskie), czy też 
serdeczny list. Nawet prozaiczne sprząta- 
nie mieszkania też może być takim „twór- 
czym” wyładowaniem się! 


JAK SIĘ ZMIENIĆ? 

- Szukam okazji: zagadać do kogoś, 
coś zrobić. Wciąż prowokować doświad- 
czenia, które mogą wokół mnie coś zmie- 
niać. Drażnić los, by ciągle coś się zmienia- 
ło. 

Każde najzwyklejsze nawet działanie jest 
dla mnie niesłychanie ważne. Po co dro- 


rzekamy na brudy | zniszczenia w pocią 
gach, parkach, szaletach. |... „niewinnie” 
sami demolujemy, co tylko się da. Gdzie lu 
sens, gdzie logika!? Sami zmieńmy się na 
lepsze, zacznijmy od siobie. To jest spo 
sób na zmianę „krajobrazu” naszej ojczyz 
ny. 

Druga sprawa: Dziwi mnie niepomiernie, 
że wykorzystuja się lak mało pomysłów ra 
cjonalizatorskich. Przecież takia pomysły 
są zgłaszane | podobno są naprawdę do 
bre. Dzięki nim moglibyśmy zaoszczędzić 
dużo węgla, cementu, ropy naftowej itp, I 
co? Dlaczego nie potrafimy wykorzystać i 
lej szansy? 

Weźmy się więc do pracy, oszczędzaj- 
my, gospodarujmy mądrzej i z sonsem, ra- 
cjonalnie. 

Jola B. (13 lat) 
Złotów 


Zorganizować oszczędzanie 

Obecnie coraz częściej pojawiają się ha- 
sła typu: „Chronisz las, zbierając makulatu- 
rę”, „Zbieraj opakowania szklane..." Narze- 
ka się na „dzisiejszą młodzież”, że jest roz- 
rzutna, że marnotrawi. Zgadzam się z tym. 
Wystarczy rozejrzeć się wokół. Puste butel- 
ki leżą w rowach, na śmietnikach, papiery 
pali się, puszki po konserwach dodają „u- 
roku" lasom i zaroślom. 

Oczywiście, są to surowce wtórne. Mo- 
żna by je przerobić, wykorzystać, ale jak? 
Jak to zrobić? Nie wiem! Jakie mamy moż- 
liwości, jeżeli nie ma lub jest bardzo mało 
punktów skupu. Gdzie oddać puszki po 
konserwach? Jeżeli idę z butelkami do 
sklepu, ekspedientka odpowiada, że nie 
może tego teraz przyjąć. Makulaturę też 
zbieramy tylko raz do roku. 

Zgadzam się, że należy młodzież „zara- 
zić bakcylem" oszczędzania. Powinniśmy 
oszczędzać. Powinniśmy przyczyniać się 
do oszczędzania, ale z drugiej strony po- 
winna być lepiej zorganizowana akcja osz- 
czędzania w całym kraju. Powinno być wię- 
cej punktów zbiórki surowców wtórnych, 
oszczędzanie powinno się opłacać. 


Ciekawi mnie, co sądzą o tej sprawie 


ląda u was? 
ad: "W kgnieszka — ósmoklasistka 


Przyroda to też bogactwo 

Niedaleko mojej miejscowości jest las 
Na szczęście wyjątkowo czysty. Wyjątko- 
wo, bo najczęściej widujemy lasy pełne pa 
pierów, puszek, starych gratów RO ma 
sprzątać? Klody? Za jakie pieniądze? Leś 
nicy robią co mogą, sprząają, zwracają u- 
wagę i mają świadomość, że po następnej 
sobocie lub niedzieli będą połamane nowe 
drzewa | krzewy. Będą nowe stosy śmieci 
W ramach relaksu „silni” niszczą co im 
wpadnie pod rękę Czy to nie odrażają 
A 
ROJEK możemy być bogaci? Przecież przy 
roda, ten las, w którym miło się wypoczy 
wa, lo też bogactwo. Tak łatwo je stracić, 


zniszczyć. Agnieszka z Jasta 


Obejdziemy się 
bez czarów! 

Jest wielu takich, którym brakuje pienię 
dzy w kieszeni. Marzą wtedy o dobrych 
wróżkach, cudownych pierścieniach, pa- 
łeczkach czarodziejskich, aby tylko pienią- 
dze się znalazły. Takie bajki dobre są dla 
małych dzieci. Nam to nie pomoże Ale jest 
sposób na pieniądze. Własna praca! 

Na pewno w każdym domu znajdzie się 
trochę rupieci. Możemy sprzedać butelki, 
słoiki. Zacznijmy zbierać makulaturę, złom 
Zawsze trochę pieniędzy przybędzie w na- 
szej kieszeni. 74 


Niechlujstwo 

Rozmawiając z koleżanką, spostrzegłam 
kobietę, która wyrzucała śmieci obok po- 
jemników. Zapytatyśmy, dlaczego tak robi? 
Odpowiedziała, że boi się wejść dalej. Była 
godzina 20.30. Jeżeli się boi, to po co wy- 
chodzi ze śmieciami o tej porze? A zresztą, 
czego się boi, kota śmietnikowego? 


Angelika z Koszalina 


Tylko nie truj się 
smutkiem bezbrzeżnym... 


biazgami wpychać się w kompleksy, kiedy 
można często samej sobie pomóc? Wiem, 
na przykład, jakie ziółka skutecznie poma- 
gają na trądzik młodzieńczy. Piję je więc — 
choć wykrzywia mi twarz w drugą stronę, 
bo gorzkie — przez tydzień lub dłużej, za- 
miast rozpaczać słuchając złośliwego ko- 
mentarza chłopców: „dziobata”. 

Rodzice często bagatelizują nasze pro- 
blemy. Mówią: co ty mi głowę zawracasz, 
co to za sprawa: tłuste włosy czy nawet kil- 
ka dwój?! Moja mama tak nie robi. Na przy- 
kład mam złe nogi, a ona mówi: nogi nie są 
najważniejsze. Świetnie je zatuszujesz cza- 
rnymi pończochami, odpowiednim ubra- 
niem. | podsuwa mi praktyczne rady: dietę, 
by się ogólnie odchudzić. Nigdy nie spo- 


tkałam się z powiedzeniem: tobie nic nie 
pomoże! Wcale nieprawda, że nadzieja to 
matka głupich... 

Swoją drogą my, młodzi, lubimy niesa- 
mowicie sobie pobłażać. A przecież parali- 
żującą bierność można jakoś pokonać. 
Choćby tylko — napisać do swojej gazety. 
Wszędzie są ludzie nieobojętni. Odpowie- 
dzą na problem; jeśli go nie rozwiążą, to 
przynajmniej skierują pod właściwy adres. 
Ważne jest tylko, by samemu chcieć dzia- 
łać. 

Rozmowę z nastolatką, która znalazła 
sposób na samą siebie spisała 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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Anonimy 
— drukować czy nie? 


Ze wszystkich artykułów zawartych w 
„ŚM” najbardziej lubię czytać „Rp 
Jednak niekiedy mam ochotę podrzeć 
całą gazetę i wrzucić ją w ogień. Nacho. 
dzi mnie to, gdy czytam niektóre odpo- 
wiedzi „RP” typu: „nic nie możemy Cj 
poradzić, ponieważ nie podałaś nam 
swojego adresu, przemyśl to | napisz 
jeszcze raz, przesyłając dokładny ad. 
res..." lub „..Kasiu, Twój list jest ogrom- 
nie ciekawy, niestety, nie podałaś adre. 
su, a anonimów nie drukujemy." 

Przecież to jest bez sensu. Wiadomo, 
że chłopak lub dziewczyna przeżywając 
swój dranfat miłosny (lub jakiś inny) 
krępuje się o tym powiedzieć nawel 
najbliższym, ukrywa to, a kiedy zdecy- 
duje się wreszcie do was napisać, pro- 
sząc o radę na łamach gazety, wy każe- 
cie przysłać adres — jakby do napisania 
kilku zdań podnoszących na duchu był 
on niezbędny. W „Płomyku” jest ina- 
czej, tam można napisać bez obawy, że 
list zignorują tylko dlatego, że autor nie 
miał odwagi się podpisać. Uważam, że 
powinniście drukować również i takie 
listy, w których brak adresu. Ciekawa 
jestem, co o tym sądzą inni czytelnicy 
„ŚM”. Czy jesteście za drukowaniem a- 
nonimów (oczywiście takich, które na- 
dają się do druku)? 


Inka 


Romantyczne, 
wieczorne spacery 


Jestem uczniem VIII klasy. Już od 


dawna chodzę z dziewczyną. Było do- 


brze, a teraz coś się z nią stało... Miała 
dobry humor, była zadowolona, a le- 


- raz. 


Łączy nas to, że codziennie wycho- 
dzimy na spacer z psami. Gdy przeby- 
waliśmy tylko w swoim towarzystwie 
lub gdy dołączyła do nas jej siostra cio- 


_ teczna, wszystko układało się dobrze. 


/ Coś się zmieniło, gdy z jej siostrą za- 


czął się umawiać mój kolega.. Nie 


_ wiem, może to tylko moje złudzenie, że 


moja dziewczyna zaczyna zwracać na 
lego uwagę? 

__-Kiedy pytam co jest, co się dzieje, nie 
_ otrzymuję odpowiedzi. Chciałbym, żeby 
_ było tak jak dawniej. Podejrzewam jed- 
lak, że nastąpi to chyba wtedy, gdy mój 


— Proszę o wydrukowanie listu w „RP”. 
ja dziewczyna po przeczytaniu 
je, że powinniśmy ze sobą 


cat A 
ti wielki kłopot. OIóż mam 
ą o cztery lata. Jest ona; 


Załatwić z samym sobą 


„Po południu na zabawie 
utoneła kaczka w stawie...” 


a dworcowym peronie wśród 
oczekujących na pociąg do Zako- 
panego dostrzegłam od lat nie widzia- 
nego kolegę. Miał na głowie wełnianą 
czapeczkę z dyskretnym pomponem, a 
na ramionach plecak. Nie ten elegancki 
czerwony czy niebieski, wysoki, komi- 
niasty, na lekkim metalowym stelażu, 
który robi łurorę wśród turystów i cał- 
kiem nieturystycznych modnisiów. Ple- 
cak Staszka miał wygląd całkiem retro, 
zielony, brezentowy, wąski u góry, sze- 
Troki dołem, z odstającymi zewnętrznymi 
kieszeniami, mocno zszargany i wyraź- 
nie pustawy. Staszek w tym ekwipunku 
wyglądał jak góral, który wpadł 
powiedzmy z Małego Cichego do Za- 
kopanego po zakupy. Takie plecaki za- 
chowały się jeszcze tylko na pawla- 
czach bardzo konserwatywnych tury- 
stów = seniorów i na Podhalu jako pod- 
stawowy sprzęt transportowy. | czapki 
takie jak Staszkowa zadomowiły. się w 
tamtym regionie, przetrzymując przelot- 
ne mody. Po wielu okrzykach powita- 
Inych pytam, dokąd się wybiera. 
— Do siebie, do Ochotnicy — Zdziwi- 
tam się, że się przeprowadził. 


= Nie, nie = prostuje = ja stamtąd 
pochodzę. 

— Slaszku — mówię odważnie — przo* 
cież Ty jasteś z Radomia. 

Błysk nieprzyjemnego zdziwienia w 
oku mego kolegi i... = Ach, tak, przecioż 
ty mnie znasz od lat — rozbrajający uś- 
miech, żadnego zażenowania. Ol, nie 
udało się. = Wiesz lak się przywiązałem 
do Ochotnicy, tak mnio tam mają za 
swojego, że chciałóm uwierzyć, że to 
moja rodzinna wieś. — Rozbawił mnie. 
Po co staremu koniowi to zmyślenie? 
Może nie lubi Radomia... Kłamstewko, 
ale w gruncie rzeczy całkiem niewinne. 
Gdyby mój zacny kolega był trzyla- 
lkiem, powiedziałoby się: ot, malec 
konłabuluje. Ale, że nie jest malcem, 
mówi się: ot, dziwak 

To frudne, obco brzmiące słówko 
konlabuluje oznacza opowiadanie zmy- 
ślonych bajek jako prawdy. Kiedy to ro- 
bią małe dzieci — wszystko jest w po- 
rządku, takie są prawa rozwojowe. Ale 
jak poznać, gdzie się kończy ta niewin- 
na konfabulacja, a zaczyna wyrachowa- 
ne kłamstwo? Kiedy malec opowiada, 
że widział w sklepie z zabawkami wiel- 


klogo kudłatogo misia-okspodionia, 
który porykiwał na niegrzeczne dzioci, 
uśmiochamy się, żo taką ma fantazję 
Ale kiody twierdzi, że brodaty sąsiad 
zakradł się w nocy I zjadł całą labliczkę 
czokolady, której mama nia może właś 
nie odnaloźć, I dla zmylenia śladów u. 
mazał na brązowo jogo, biednego ma 
łego chłopczyka, pod nosem, to... jakby 
nam było trochę mnie do śmiechu. 
Ach, te kłamstwa i kłamstewka. Wie 
my wszyscy, że są niepiękne, że nas 
szpecą, ale przecież prawie nikt z nas 
się przed nimi nie uchronił. Grozi ci 
przykra awantura za slłuczony talerz z 
maminej kolekcji „włocławka” albo za 
złapaną dwóję, zasłaniasz się kłams 
iwem jak pancerzem. Chcesz zaimpo 
nować chłopakowi, który ci się podoba, 
wymyślasz wujka w Ameryce, tatę dy: 
plomatę, miłość do poezji, psa teriera 
wabiącego się Kryzys, swój sukces na 
zeszłorocznej kolonii, gdzie zostałaś 
wybrana Miss lata 86... Chcesz zabłys- 
nąć przed dziewczyną, opowiadasz jaki 
to jesteś podrywacz, o miłości wiesz, 
ho ho, więcej niż wszystko. Chcesz zo- 
baczyć swoje imię na łamach „Świata 


Młodych”, opisujesz wstrząsającą his- 
torię swego życia w sadystycznej rodzi- 
nie, ktoś z redakcji gna na drugi koniec 
Polski, żeby ci pomóc i... okazuje się, że 
lo wszystko bujda. 

Kłamstwa i kłamstewka, nawet te nie- 
winno, wpisują, często na state, w cha- 
raktorystyką ich autora cechę tgarza. 
Nawot jośli się go lubi, nawet jeśli jego 
Igarstwa bawią, nie dowierza mu się, 
nie bierza się sario i najprawdziwszych, 
głoszonych przez niego informacji. To 
cena, jaką się płaci za ucieczkę w 
kłamstwo przed odpowiedzialnością i 
za przydawanie sobie nieprawdziwych 
zasług 

Najbrzydsze są kłamstwa podszep: 
tywane przoz zemstę. 

W podwarszawskim miasteczku 
pewna pani boi się wizyt listonosza. Od 
pewnego czasu przynosi on wiele lis- 
tów. Dobrych, pełnych współczucia. Ich 
autorzy serdecznie radzą, jak znosić 
ciężkie kalectwo, ofiarują swą pomoc 
Tylko że ich adresatka.. jest całkiem 
zdrowa. Otóż ta pani dręczona oblilą 
korespondencją jest nauczycielką, o 
sirą, wymagającą, surową. Paru jej ucz 
niów wpadło na pomysł złośliwego 
dowcipu, „nauczki”. Wysłali więc list do 
„Świata Młodych" od „okaleczonego 
człowieka potrzebującego pomocy” i 
trafił na łamy gazety. Poruszył wrażli- 
wych czytelników i... wywołał lawinę ko- 
respondencji. Każdy nawet najcieplej- 
Szy, list, jaki otrzymuje ta pani jest do- 
wodem na to, że tutaj, gdzieś blisko 
ktoś chciał zemścić się, dokuczyć. Uk- 
nuł intrygę. Jeśli w kłamstwo wciąga się 


innych ludzi, nieświadomych tego, że 
biorą udział w czymś brzydkim — to już 
nie jest intryga. Czy można się dobrze 
czuć, będąc obiektem takiego działa- 
nia? Abo będąc narzędziem, którym się 
ktoś posłużył? 

Opisywany tu przypadek nie jest je- 
dyny, w jaki wplątano redakcję i czytel- 
ników „ŚM”. No cóż, wierzymy naszym 
korespondentom, tak jak się wierzy 
przyjaciołom. | bywa, że zostajemy na- 
brani. Nie „odgrywamy się”, chcąc wie- 
rzyć, że takie głupie wybryki dyktuje 
brak wyobraźni, pustota, a nie prawdzi- 
wie zła intencja. Bywa jednak, że gdzieś 
lam, w miejscu zdarzenia, autorzy pa- 
skudnego dowcipu muszą ponieść 
konsekwencjo, niekiedy nawet bardzo, 
bardzo surowe. | wtedy rozpacz, poczu- 
cie krzywdy. 

A swoją drogą zastanawiające jest, 
dlaczego w takich przypadkach zemsty 
używa się kalectwa jako przynęty pro- 
wokującej korespondencję. Czy dlate- 
go, że lak głęboko wierzy się w moc 
współczucia dla ludzi niepełnospraw- 
nych? A może to nie jest przynęta dla 
czytelników, a wyraz życzenia nie- 
szczęścia nielubianej osobie? Coś w 
rodzaju magicznych praktyk z wbija- 
niem szpilek w kukiełkę uosabiającą 0- 
biekt niechęci? A może w pojęciu nie- 
których (prymitywnych!) ludzi kalectwo 
ośmiesza? 

Warto to przemyśleć z samym sobą. 
A może i przeczyłać raz jeszcze, wie- 
czorem, do poduszki zapomniany wier- 
szyk Brzechwy „Kłamczucha”? 


EWA DROBNIK 


Break dance 


— to nie jest trudne 


WI THE MANNEQUIN 
MANEKIN 


. Stań w około półmetrowym rozkroku, kolana lekko ugnij. Przechyl się 
na prawą stronę trzymając prawą rękę zgiętą w łokciu, a lewą prosto 
przy ciele. 

. Trzymając prawą rękę zgiętą podnieś energicznie lewy bark. 

. Podnieś również prawy bark 

. Przenieś ciężar ciała na lewą nogę, zginając przy tym lewe ramię tak 
samo jak prawe. 

.. Wyprostuj energicznie prawą rękę i trzymaj ją przy boku. 

. Opuść teraz lewą rękę. Odchyl lekko od tułowia, a dłonie ustaw tak, 
aby ich spody były równolegle z podłogą 

. Trzymając ręce bez zmian wyprostuj kolana i stań prosto. 


(czyt. 
de manekin) 


— 


H DU AGN 


Gdzie jest ukryty skarb 
świetej Korduli? 


W okolicach ujścia Odry do Bałtyku, nad Dziwną, 
leży Kamień Pomorski. Tam właśnie znajduje się 
początek tropu wiodącego do skarbu świętej Kordu- 
li 

Najcenniejszym zabytkiem Kamienia Pomorskiego 
jest romańsko-gotycka katedra z XII wieku. Od 1175 
roku katedra była siedzibą biskupów. Gromadzili oni 
w skarbcu świątyni ógromne bogactwa. Znalazł się 
tam również stynny relikwiarz świętej Korduli z Lund w 
Szwecji. Była to mała skrzyneczka na relikwie z brązu i 
rogu łosia, wykonana około 1000 roku. Nie wiadomo 
jak zawędrowała ona do biskupiego skarbca... Może 
zdobyli ją pomorscy piraci podczas jednego z napa- 
dów na szwedzkie wybrzeże, a może kupili ją pobożni 
mnisi... 

Do końca 1944 roku skarby katedry spoczywały 
spokojnie w jej murach. Lecz nadszedł rok 1945. Nad 
Kamieniem pojawiły się radzieckie samoloty. Niemcy 
postanowili ukryć skarbiec kamieński w bezpiecznym 
miejscu. Wybrali małą, leżącą na uboczu wioskę Beni- 
ce. Leży ona około 12 km na południowy wschód od 
Kamienia. W wielkiej tajemnicy, starannie dobrany od- 
dział Wehrmachtu przewiózł większość skarbca do 
wioski. Część skrzyń ukryto w podziemiach małego 
wiejskiego kościółka, zaś najcenniejsze złożono w 
pałacu należącym do oficera dowodzącego tą opera- 
cją, pułkownika Hasso von Fleminga. Tam umieszczo- 
no je w piwnicy, a skrzynię z relikwiarzem świętej Kor- 
duli ukryto w holu pałacu pod schodami. 


Widział to jeden z polskich robotników przymuso- 
wo pracujących w majątku von Flemingów. 


POMNIKI PRZYRODY 
W POLSCE 


2 


Na początku marca 1945 roku, gdy radzieckie czołg 
2 Gwardyjskiej Armii Pancernej zbliżały się do Benic 
niemiecka ludność cywilna rozpoczęła ewakuację w 
kierunku Odry. Ewakuacją dowodził putkownik von 
Fleming. Wywieziono także skarbiec katedry. Po częś- 
ci ukryto go w parku, we wsi i w okolicznych lasach. 
po części zaś załadowano na wozy i traktory, na któ- 
rych umieszczono ludność cywilną. Osobliwy ten 
konwój ruszył na południe, aby jak najszybciej dotrzeć 
do Wolina. Kiedy już Niemcy przyjechali w okolice 
wiosek Parłówka i Troszyna, okazało się, że dalsza 
droga jest odcięta. 6 marca 1945 roku czołgowy zagon 
9 Korpusu Pancernego pod dowództwem kapitana M 
Sanaczjewa dotarł do Wolina i przez most na Dziwnie 
wdart się do miasta. Rozpętała się walka. Pułkownik 
Hasso von Fleming opuścił wówczas swój oddział i 
udał się na rozpoznanie w kierunku Wolina. Do wie- 
zionych skarbów nie zdołał już powrócić. 


W tym momencie urywają się właściwie wszelkie 
ślady skarbu świętej Korduli. Można się tylko domyś- 
lać, gdzie jest on ukryty. Część skarbu pozostawiona 
w podziemiach kościółka w Benicach została szybko 
odnaleziona i powróciła do skarbca katedralnego w 
Kamieniu Pomorskim. Ale gdzie ukryta jest reszta? W 
okresie powojennym mieszkańcy Benic przekopali 
park, pałac i okoliczne lasy. Czy jednak coś znależli? 
Ludzie wolą milczeć! Może skarb ukryty jest w okoli- 
cach Parłówka i Troszyna, a może w jednym z dwóch 
pobliskich jezior? Poszukiwania trwają! Na znalazcę 
czeka sława, satysfakcja i nagroda. 


ZBIGNIEW MILER 
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Bocian na latarni 

Na jednej z lamp ulicznych mia- 
sta Halberstad w okręgu Magde- 
burg (NRD) zimową kwaterę zało- 
żył sobie bocian, który prawdopo- 
dobnie albo przegapił odlot 
swoich pierzastych braci, albo ze 
względów zdrowotnych zrezygno- 
wał z podróży do ciepłych kra- 
jów. 

Mieszkańcy miasta pieczołowi- 
cia dokarmiają ptaka. Chętnych 
nie brak. Każdego ranka bocian 
opuszcza lampę, by się posilić, a 
później wraca na nią. Już niedługo 
OS się . swych pobratym- 


„Kocie oczy” 
dla 
dzikich zwierząt 


Wzdłuż jednej z dróg w Bade- 
nii-Wirtembergii (RFN), na odcin- 
kach prowadzących przez las u- 
mieszczono tablice odblaskowe. 
Zaczynają one świecić zielonym 
światłem w kierunku drzew, kiedy 
padnie na nie Światło reflektorów 
samochodu. „Kocie oczy” mają 
odstraszać dziką zwierzynę, by 
nie przebiegała przez drogę przed 
nadjeżdżającymi pojazdami. Inno- 
wacja okazała się skuteczna: licz- 
ba zderzeń samochodów z mie- 
szkańcami lasów zmniejszyła się. 


Rezerwat 
dla wydry morskiej 


USA (PAP). Wydra, najmniejszy 
ssak morski żyjący na wybrze- 
żach Pacyfiku, jeszcze na począt- 
ku bieżącego stulecia zagrożona 
była całkowitym wymarciem. Dziś 
liczy około 1300-1400 sztuk, sta- 
nowiąc jedną z głównych atrakcji 
turystycznych środkowej Kalifor- 
nii. Przez całe stulecia wydra mor- 
ska była obiektem handlu w Chi- 
nach i Rosji z powodu wysokiej 
wartości futra, przewyższającej 
nawet cenę gronostajów. Przed 
1741 r. żyło 10-16 tys. wydr mor- 
skich natomiast w 1911 — przed 
wydaniem ustawy o zakazie polo- 
wań na te zwierzęta — tylko kilka- 
dziesiąt sztuk! Płetwonogi ssak, 
przypominający pluszową zabaw- 
kę, odznacza się zręcznością łasi- 
cy i wysoką inteligencją. Mała 
wydra jest również jedynym ssa- 
kiem morskim i jednym z trzech 
bardzo rzadkich zwierząt na świe- 
cie, które posługują się narzędzia- 
mi w celu zdobycia pożywienia. 
Zanurzając się pod przybrzeżne 
skały wydry wybierają odpowied- 
nie kamyki, którymi rozbijają Sko- 
rupy mięczaków, swego ulubione- 
go pożywienia. Opracowuje się 
projekt utworzenia rezerwatu tych 
ssaków na wyspie San Nicolas. 
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Przyrodnicy z prawdziwego zdarzenia nie będą zapewne czynić jakiejś 
różnicy między pomnikami przyrody ożywionej i nieożywionej. Zwłaszcza, 
że bez tej drugiej przyrody nie byłoby tej pierwszej. Ale my zaczniemy jed- 
nak od pomnika przyrody żywej — od drzewa. Chodzi o słynny dąb imie- 
niem „Bartek”. Nie jest on ani najstarszym ani najgrubszym dębem, jaki 
rośnie w Polsce. Bije go pod względem wieku i rozmiarów dąb w Kadynach 
k. Elbląga, czy niektóre z dębów rogalińskich. Zresztą zdania na temat wie- 
ku prastarych dębów są podzielone. Jedni przypisują Bartkowi wiek 1200 
lat, co by znaczyło, że faktycznie jest najstarszy, inni dają mu „tylko” 640 lat. 
Nie spierając się o szczegóły, podajemy za broszurą „Chronione obiekty 
przyrodnicze w woj. kieleckim”. T. Winiarskiego, że pień tego drzewa ma 
średnicę w pierśnicy, czyli na wysokości 1,3 m — 2,71 m, obwód szyi korze- 
niowej 13,40. Drzewo osiągnęło wzrost 27 m. Bartek był od niepamiętnych 
czasów przedmiotem kultu okolicznej ludności, a z czasem stał się przed- 
miotem troskliwej opieki. W czasie nie tak dawno przeprowadzonych prac 
konserwatorskich zużyto 20 m* drewna papierówki, 1 tonę trocin, oraz 4 
tony żywic i różnych środków chemicznych. Mimo to Bartek nie jest jakimś 
drzewem-kukłą; żyje, przyrasta jeszcze na grubość (!) i wydaje owoce! 
Jego konary — przynajmniej niektóre — są tak pokaźnej grubości, że nieje- 
den z nich, wetknięty w ziemię, robiłby sam wrażenie rosłego, pomnikowe- 
go drzewa. Toteż najpokaźniejsze „ramiona” dostojnego staruszka muszą 
być podparte drewnianymi palami. Jest to zapewne najstarszy dąb na Kie- 
lecczyźnie, a zarazem — jeden z najstarszych na świecie! (tok) 


pani || co ja teraz zrobię, żadna królewna mnie nie zechce! - płakał ksią 
żę. 

Bo głupia - odpalił smok Ciumcio. Jest zielony i wielki, długi na 5 km i 
tak ciężki, że tylko Gosia może nim swobodnie manewrować (czytaj 
przerzucać sobie przez ramię, jakby to była bluza od dresu). Książę 
waży już o wiele mniej, ale jak wszystkie tego typu lalki, wymaga wielkioj 
sprawności fizycznej. Duża, styropianowa głowa z przyczepionym do 
niej drążkiem do trzymania, dalej półmotrowy tułów, duże miękkio ręce i 


- Nogi. Po prostu — ogromnych rozmiarów szmaciana lalka, bardzo ołok 


towna i bardzo trudna do prowadzenia. 

w grze z lalką na estradzie nie ma parawanu, aktor jest widoczny, ale 
powinien tak animować lalką, aby uwaga widza skupiała się tylko na 
niej. Jest to trudna sztuka, tym bardziej, gdy mówi się jeszczo lokst 
przypisany postaci w scenariuszu. Przyznać trzeba, że dziawczyny | 
jeden chłopak z „Filistyna” radzą sobie świetnie. Taka na przykład Ewa 
Machalica — drobniulka, szczuplutka blondyneczka - jest dopioro w szó 
stej klasie, a swobodnie porusza się po scenie ze swym księciem, 
potrafi wykorzystać swój czysty, silny głos. Nie ona jedna zroszią 
Wszystkie „Filistyny” są swobodno, rozluźnione, tryskają humorem I w 
ogóle nie boją się publiczności. Sprawiają wrażenie doświadczonych 
już lalkarzy. 

Zaczęło się wszystko w czasach wielkiej wojny między IVa i IVb. W 
jednej z klas powstał teatrzyk kukiełkowy, w drugiej kółko recytałorskie 
Dziewczyny z teatrzyku kpiły sobie ze wszystkich poznanych dotąd 
norm i zasad. Same układały teksty, czyniąc to z wielką gorliwością 
podczas.. występu. Niekiedy miały przygotowany wcześniej szkielet 
sztuki, częściej obywały się bez niego. W ich bajkach mogło zdarzyć się 
wszystko — nigdy nie można było przewidzieć, co odpowie koleżanka i 
jak dalej w związku z tym potoczy się los bohaterów. Ich występy przyj 
mowane były entuzjastycznie. Niekoniecznie dlatego, że odbywały się w 
czasie lekcji, ratując tym samym nieuków przed dwóją. Może po prostu 
były ciekawe? 

Konkurencja nie pozostawała dłużna. Organizowała wciąż konkursy 
recytatorskie, uświetniała akademie ku czci i inne podobne uroczystos- 
ci 

Aż pewnego dnia w szkole pojawiła się dh. Krystyna Małecka i zało- 
żyła Teatr Lalki I Przedmiotu FILISTYN. Klasy zawarły rozejm, który 
niedługo potem zamienił się w trwały pokój, wreszcie — w przyjaźń 

Nie zawsze w „Filistynie” było dobrze. Zdarzały się nieporozumienia, 
pojedyncze i grupowe odejścia. Zawsze jednak, gdy jedni dochodzili do 
wniosku, że są za dorośli na zabawę z lalkami — inni odwrotnie. Nastę- 
powały małe zmiany w składzie, zespół odmładzał się i działał dalej 
Gośka i Maciek, którzy są w nim od początku, twierdzą, że starsze i 
młodsze wydanie „Filistyna” niczym się nie różni. Jest tak samo fajnie i 
zupełnie nie rozumieją tych, co odeszli. 

Lalki robią sami. Na zbiórkach, w domu, „na wyjeździe” — gdzie się da 
Zawsze mają pod ręką kawałek gąbki, pianki, skrawki zamszu i skóry 
resztki materiałów. Potrzebny jest jeszcze klej, farby, nóż, dobre chęci i 
trochę umiejętności. Lalki powstają śliczne. 

Specjalistą w tej dziedzinie — robienia lalek niemalże z niczego — jest 
Maciek. Stół w jego pokoju zawsze zapaćkany jest farbami i klejem, 
zawalony ścinkami materiałów. 

— Zobacz tylko: tu się zszyje, tu połączy, tu troszkę zetnie i jest piękna 
bluzka — tłumaczy rozkładając na łóżku resztki jakiejś dzianiny. Nawet 
zrobienie głowy lalki nie sprawiało mu trudności. Brał kawał plasteliny i 
modelował nos. Niezwykle ważny to szczegół — nos jest centralnym 
punktem twarzy i on nadaje jej charakter. Następnie nakładał na zmianę 
strzępki mokrego papieru i mączny klej. Wystarczyło 7-8 warstw. Potem 
wszystko zasychało i można było twarz malować. Stary to sposób, zna- 
ny wszystkim lalkarzom, więc i im nieobcy. 

Spotykają się nieregularnie. Na kilka tygodni przed spektaklem mają 
zbiórki dwa razy w tygodniu. Potem przerwa — aż do serii prób przed 
kolejnym występem. Odpowiada im to — mają czas zająć się własnymi 
sprawami, wypocząć. 

Od lat włóczą się po wszelkich możliwych przeglądach i festiwalach, 
wracają z nich z nowymi doświadczeniami, nierzadko nagrodami. Byli 
też w Czechosłowacji, w planie mają wyjazd do ZSRR. Na szczęście, jak 
się wydaje, sukcesy nie uderzyły im do głowy, nie są ani trochę zarozu- 
miali. Potrafią się doskonale bawić, śpiewać, „na wyjazdach” uwielbiają 
nocne rozmowy, gonitwy po korytarzach 

Ciumcio i królewicz Jurek patrzą na to z wyrozumiałością i tolerancyj- 
nym uśmiechem. Oni wiedzą, że każda bajka kończy się dobrze, że każ- 
dy Jurek odnajdzie w końcu swą królewnę. Agnieszka Kozłowska 


Barciany 
Fot. Maria Jaworska 


Na zdjęciach: 

Smok Clumclo I królewicz Jurek (fot. 1) przeżywają w baśni najprze- 
różniejsze przygody, zwycięsko wychodzą ze spotkania z groźnymi 
zbójami, a nawet przebległą czarownicą (fot. 2). Jurek, którego w 
spektaklu ożywia Ewa Machalica (fot. 3), znajduje na koniec wyśnio- 
ną królewnę 
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Znajomi z Przeglądu 


) Harcerskich Teatrów Lalkowych 


BAŚNIOWY POTWÓR - zjawiskiem meteorologicznym 


ZSRR (PAP). W mitologii Słowian wschodnich, w 
starych legendach ruskich występuje straszliwy po- 
twór zwany Źmijem Gorynyczem. Przypomina on 
smoka — lata w powietrzu, ma kilka głów, zieje ogniem 
i niszczy wszystko wokół siebie. Ten budzący grozę 
potwór trafiał na bohaterów dawnych legend. Dzielni 
wojownicy potrafili zawsze zwyciężyć straszliwego 
Żmija. 

Od dawna uczeni radzieccy zastanawiali się nad 
pochodzeniem tej legendy, usiłując dojść, co było 
pierwowzorem Źmija Gorynycza. Straszliwy Źmij żyje 
nie tylko w legendach. Wspominają o nim nawet kro- 
niki historyczne. Kronikarz notuje w 1028 r. „Tego lata 
zjawiała się na niebie żmija widziana na wszystkich 
ziemiach”. Zapis z 1144 roku również mówi o ognistej 
żmii na niebie. 

Początkowo badacze uważali, że jest to poetycka 
wyobraźnia burzy. Źmij leci na niebie i bucha z pasz- 
czy płomieniem — może to oznaczać w istocie gnaną 
wiatrem czarną chmurę burzową rozrywaną błyskawi- 
cami. Szum burzy może kojarzyć się z rykiem żmii. 
Jednak burze były zbyt pospolitym zjawiskiem, aby 
wzbudzać przerażenie i obrastać legendą. Przypu- 
szczano, że Żmij może łączyć się z takim niecodzien- 
nym zjawiskiem, jak występowanie zórz polarnych w 
rejonie średnich szerokości geograficznych. 

Ostatnio udało się rozszyfrować tajemniczego Żmi- 


ja Gorynycza. Jest to... trąba powietrzna znana w Ame- 
ryce Północnej pod nazwą tornado! Zjawisko to może 
przypominać smoka lub lecącego węża. Żmij Gory- 
nycz, to znaczy „syn góry”. Trąba powietrzna, to ro- 
dzaj wielkiego lejka szybko wirującego, który stopnio- 
wo wysuwa się od spodu znajdującej się nisko nad 
ziemią ogromnej czarnej chmury. Trąba występuje w 
postaci kolumny lub leja o średnicy od kilku do kilku- 
nastu metrów. Zdarzają się, szczególnie na lądzie, 
prądy mające średnicę do 200 m. Niekiedy zamiast 
jednego wiru występuje kilka lub kilkanaście mniej- 
szych. Trąby trwają od kilku minut do paru godzin. 


Trąbom powietrznym towarzyszą zjawiska aku- 
styczne — szumy i huki oraz wyładowania elektryczne 
Wiry mają wężowe kształty, przypominające wyłado- 
wania elektryczne. Mają więc kształty przypominające 
wielogtowego potwora. Trąby powodują zniszczenia — 
walą drzewa w lesie, obalają domy, porywają zwierzę- 
ta i ludzi. Najczęściej występują one na preriach Ame- 
ryki Północnej, zdarzają się też na stepach czarno- 
morskich. Przed tysiącem lat panował w południowo- 
wschodniej Europie cieplejszy i bardziej suchy klimat, 
sprzyjający powstawaniu takich zjawisk. Stwierdzono, 
że niewielkie wiry zanikają, jeśli trafią na ostrze. Stąd 


dawni wojowie mogli mieczem czy kopią „pokonać” 
ija... 


rzedstawiamy Wam dziś Muzeum Ki 

nematografii, które zaledwie przed ro: 
kiem znalazło siedzibę w pałacu Scheiblera 
w Łodzi. Dlaczego właśnie w Lodzi? To jas- 
ne, przecież — jak niektórzy żartobliwie ją 
określają. to nasze „Holły-Łódź” — stolica 
polskiego filmu! W tym mieście, w Pań- 
stwowej Wyższej Szkole Filmowej, Telewi- 
zyjnej i Teatralnej kształcą się ludzie filmu — 
reżyserzy, operatorzy, scenarzyści, akto- 
rzy... W tutejszej Wytwórni Filmów Fabula- 
mych powstały i powstają najlepsze pol- 
skie filmy. W powojennym „Dziale Fabryka- 
cji”, który z łatami przekształcił się w Łódz- 
kie Zakłady Kinotechniczne „Prexer”, wy- 
produkowano pierwszy polski projektor fil- 
mowy Ap-l, a po nim wiele- następnych. 
Tych związków Łodzi z filmem można wyli- 
czyć jeszcze wiele... 

Pałac Scheiblera jest zabytkowym o- 
biektem znanym nie tylko łodzianom, ale i 
wielu widzom polskich filmów — przede 
wszystkim „Ziemi obiecanej”, a także m.in. 
„Godziny pąsowej róży”, „Palca Bożego”, 
niektórych odcinków „Stawki większej niż 
życie”.. Fragmenty jego niezwykłych 
wnętrz „grały” już w wielu filmowych obra- 
zach, służyły jako tło studenckich etiud fil- 
mowych. Eklektyczny* pałac z neobaroko- 
wą jadalnią, salą balową w stylu renesan- 
sowym, pokojem mauretańskim, na które- 
go ścianach nie ma centymetra wolnego od 
barwnych zdobień, ze wspaniałymi boaze- 
riami, kredensami, szafami, malowniczymi 
kominkami i ceramicznymi piecami, rów- 
nież z racji bliskiego sąsiedztwa z filmową 
uczelnią — to wymarzone „atelier filmowe” 
Jednak co innego oko kamery, wspierane 
umiejętnościami dekoratorów filmowych, a 
co innego rzeczywistość... Stan obiektu 
przez lata eksploatowanego (mieściły się 
tu po wojnie rozmaite urzędy), a nie kon- 
serwowanego, nie remontowanego — jest 
żałosny! > 


abliczka na bramie — głosząca, iż mieś- 

Ci się tu Muzeum Kinematografii — poja- 
wiła się razem z ekipami remontowymi 
Ale za mocno nadszarpniętymi przez ząb 
czasu murami muzeum już działa. 

Na razie wchodzi się doń od podwórza — 
kuchennymi drzwiami. W niewielkim przed- 
szkolnym holu wita nas monumentalny rek- 
wizyt z filmu Andrzeja Wajdy „Człowiek z 
marmuru” — gipsowy posąg Mateusza Bir- 
kuta. Naprzeciw — wielkie projektory filmo- 
we, wyprodukowane tu, w Łodzi, w pier- 
wszych latach po wojnie i stara kopiarka — 
potężna machina. 

Ciemne schody, imponujące ozdobnymi 
poręczami, nad głową plafon o żywych ba- 
rwach, uzmystawiają, że wkroczyliśmy juz 
do byłej rezydencji przemysłowca Schei- 
blera. Nie mamy jednak czasu, by podzi- 
wiać otoczenie, bo „pogania” nas ekipa ro- 
bolników dźwigających po schodach wiel- 
ką, pancerną szafę. Ktoś wskazuje nam 
miejsce urzędowania kierownika Muzeum 
— Mieczystawa Kuźmickiego. Wystrój tej 
„Sali” to piękny kallowy piec, stare biurko 
zasłane papierami i... pozostałości po re- 
moncie grzejników. W tych spartańskich 
warunkach zapoznajemy Się z historią Mu- 
zeum Kinematografii. Bo Muzeum, choć ofi- 
cjalnie młode, ma już długą historię. 

Jest spadkobiercą tradycji dawnej łódz- 
kiej Wyższej Szkoły Filmowej z lat pięćdzie- 
siątych. Wiedy to reżyser filmów animowa- 
nych, Jerzy Kotowski, wrócił do Łodzi po 
sludiach w Pradze przejęty ideą gromadze- 
nia i ratowania zabytków kultury, sztuki i 
techniki filmowej. A wszystko dlatego, że w 
Muzeum Techniki naszych południowych 
sąsiadów podziwiał wspaniałe zbiory 
sprzętu filmowego — kolekcję unikatową w 


Europie, 


AŻ 


ników wśród muzoałiników 
uzeum Historii Miasta Łodzi, An 
toni Szram, w pałacu Poznańskich przy ul. 
Ogrodowej 15, znałazł miejsce dla zbiorów 
Szkoły, W Muzeum Historii założył w 1975 r 
dział Kuhury f ilmowej i Teatralnej, wciąż 
obrastający w eksponaty. Zaintoresowanie. 
jakie towarzy lo ekspozycjom organizo. 
wanym przez dział w kraju i za granicą (Pra 


ga, Sofa, Warna, Zagrzeb, Lipsk, Berlin, 
Annecy) stanowiło poważny argument dla 
urzeczywistnienia projektu usamodzielnie. 
nia tego działu. 1 I 1986 r. — z okażji jubileu 


szu %0-lecia polskiej kinematografii po 
wstało oficjalnie zeum Kinematograńi. 

Gdy Karol Scheibler, łódzki przemysło 
wiec, w 1855 r. rozpoczynał budowę repre 
zentacyjnego pałacu, wozowni, stajni. przę 
dzalni i budynków mieszkalnych dla za 
trudnianych przez siebie robotników, nawet 
w najbardziej tantastycznym śnie nie mógł 
zobaczyć czyim „domem” rezydencja z 
przyległościami stanie się po stu z górą 
latach! h 

Pan Kuźmicki gospodarz oprowadzają. 
Cy gości po Muzeum, jest lekko zażenowa 
ny remontowym bałaganem 

— Obejmując budynki niszczejące w za: 
wrotnym tempie, mieliśmy dwa wyjścia: za 
mknąć muzeum i zająć się wyłącznie re 
montem, albo spróbować godzić jego ko: 
nieczność z własnym istnieniem, pracą, 
wystawianiem.. Wybraliśmy to drugie! Jak 
widać, generalny remont i prace adaptacyj- 
ne trwają, a my — siłą czy poza tym na 
szym „domem” — realizujemy wciąż wysta- 
wy. Ostatnio przede wszystkim upo- 
wszechniające naszą animację. 


uzeum Kinematografii zainaugurowa- 

ło swoją działalność wystawą pt. „Do- 
kumentacja twórczości Andrzeja. Wajdy” 
Bo to właśnie dzięki niemu dotarło do 
świadomości wielu ludzi, że w Łodzi jest 
masa obiektów wartych zachowania. W tej 
chwili można tu obejrzeć jeszcze niewiele 
eksponatów z kilkudziesięciu tysięcy zgro- 
madzonych — na razie są poupychane w 
bezpiecznych miejscach. Właściwie tylko 
hol informuje, że jesteśmy w Muzeum Kine- 
matografii. 

Gospodarze Muzeum żyją terażniejszoś- 
cią — doglądają przebudowy podziemi (to 
tu — miejmy nadzieję już za dwa lata — roz- 
poczynać się będzie zwiedzanie od „pre- 
historii” kina — bioskopów, tereoskopii, fo- 
toplastikonów, latarni magicznych), wypa- 
trują przecieków w dachu, pomagają w 
dźwiganiu, przesuwaniu, sprzątaniu i rów- 
nocześnie pracują nad dokumentacją zbio- 
rów. Myślą o nowych ekspozycjach, rozwa- 
żają, jak najlepiej zagospodarować trudne 
przecież, bo niesłychanie ozdobne, wielo- 
stylowe wnętrza. 

O przyszłości jednak myślą najczęściej. I 
to już o wieku XXI! Za zamkniętymi drzwia- 
mi jednej z sal kryje się wizja tej przyszłoś- 
ci. Ogromna makieta zespołu pofabryczne- 
go Scheiblera i przyszłościowe szkice na 
dużych planszach. 

— O, lu widać nasz pałac, wozownię, 
dawną stajnię chwilowo jeszcze zajętą 
przez szkołę muzyczną.. Tędy biegnie fa- 
bryczna kolejka wąskotorowa. Wokół park 
— wspaniałe możliwości do stworzenia ek- 
spozycji w plenerze. Mogłyby tu znaleźć 
miejsce, by być podziwiane przez publicz- 
ność, wielkie dekoracje z filmów historycz- 
nych, archiwalna aparatura techniczna. 
Można by otworzyć tu kino o standardzie 
festiwalowym. To wymarzony teren na mia- 
sleczko filmowe — taki polski Disneyland. 
Ale oczywiście najpierw musimy zadbać o 
pałac, a polem zabiegać o dalsze obiekty. 

Muzeum Kinematografii żyje więc 
przeszłością, teraźniejszością i jutrem! | 
dlatego nie należy czekać, aż taczki z bu- 
dowlanymi maieriałami wyjadą z pałacu 
Scheiblera. Kto zachował oryginalne pa- 
miątki z historii kina — fotografie, plakaty, 
czasopisma, może nawet stary zabytkowy 
sprzęt, niech nie zwleka, tylko koniecznie 
skontaktuje się z Muzeum Kinematografii! 
Adres: pl. Zwycięstwa 1, 90-312 Łódź. 

EWA BIELSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


* tączący style z różnych epok 


Na zdjęciach: 


1. Człowiek z marmuru w glpsowym wydaniu 

wskazuje drogę do pałacowej sieni 

2. Pierwsze polske projektory I koplarka tódz- 
produkcji — potęźne machiny... 

ŚW tej chwili pałac lepiej prezentuje się od 

„kuchennego wejścia” niż od frontu... 

4. Tu, w parku, można by wystawiać wiol- 

kle dekoracje z filmów historycznych... 

5. Nie czekajcie, aż taczki z budowlanymi ma- 

teriatami wyjadą z pałacu Scheiblera! 


FRANCES MURRAY 
LAMPA W MROKU 


„Gdy się kto zaczyta, zawsze albo się 
czegoś nauczy, albo zapomni o tym, co 
mu dolega, albo zaśnie — w każdym ra- 
zie wygra”. 

(HENRYK SIENKIEWICZ) 


— Jest pani chyba jeszcze bardzo 
młoda — zauważyła Miss Nightingale. 

— W listopadzie skończę dwadzieścia 
lat — oznajmiła Pherie. 

— Wolę, aby moje pielęgniarki byty 
starsze — powiedziała surowym głosem 
Miss Nightingale. — Nawet dwadzieścia 
pięć lat to jeszcze zbyt młody wiek. 

— Uważam, że wiek to nie kwestia lat — 
odparta Phemie. — Znam osoby dwukrot- 
nie starsze ode mnie, które nigdy nie 
będą tak dorosłe, jak ja jestem już te- 
raz. 

Miss Nightingale, ustyszawszy taką 
odpowiedź, przyjrzała się uważnie młodej 
dziewczynie. Phemie, poddana próbie 
ogniowej, siedziała z rękami na kola- 
nach”. 

Tak rozpoczyna się wydana niedawno 
przez „Iskry” — książka Frances Murray 
pt. „Lampa w mroku”. Lecz kim są owe 
rozmawiające panie? Miss Florence 
Nightingale — to stynna angielska pielęg- 
niarka i działaczka społeczna. W 1860 
roku założyła przy Szpitalu Św. Tomasza 
w Londynie pierwszą szkołę dla pielęg- 
niarek. | właśnie o przyjęcie do niej ubie- 
ga się Euphemia Witherspoon, która po 
śmierci rodziców znalazła się w kłopotli- 
wej sytuacji. Mogła, co prawda, zamiesz- 
kać z rodziną swojej siostry, lub wyjść za 
mąż za doktora Linklatera. Lecz tego 
właśnie nie chciała. Postanowiła o swoim 
losie decydować sama. 

Pierwsza rozmowa z Miss Nightingale 
wypadła pozytywnie — Phemie' została 
przyjęta do szkoły dla pielęgniarek. Od 
tej pory — ubrana w długą, brązową suk- 
nię i wykrochmalony <zepek — pilnie u- 
częszczała na wykłady i zajęcia w szpita- 
lu. 

Ale nauka — to dopiero początek przy- 
gód Phemie. Oto opuściwszy stolicę 
Anglii, ta młoda i bardzo energiczna pie- 
lęgniarka rozpoczyna samodzielną pracę. 
Gdzie? Być może, spoglądając na oktad- 
kę książki — już się domyśliliście. Jeśli nie 
— to podpowiadamy: w jednym z prowin- 
cjonalnych miasteczek Dzikiego Zacho- 
du. Jak tam sobie poradziła? Przekonaj- 
cie się o tym sami. 

Zaręczamy, że czytając „Lampę w mro- 
ku” nudzić się nie będziecie. Książka na- 
pisana jest „z werwą”, więc czyta się ją 
doskonale. A Phemie — ta „mała jędza o 
rudych włosach i ostrym jak brzytwa języ- 
ku" (kto tak ją określił?), przeżywa sporo 
przygód. Niebezpiecznych, fascynują 
cych, zdumiewających, pouczających, 
wesołych... | z różnych takich: perypetii 
wychodzi prawie zawsze bez szwanku. 
Można pozazdrościć jej optymizmu, od- 
wagi, uporu w dążeniu do celu i umiejęt- 
ności zjednywania sobie ludzi 

Uwaga dziewczęta! W tej opowieści z 
XIX wieku nie zabrakło także miłości. 
Może trochę poplątanej, czasami zabaw- 
nej i nieco zwariowanej, ale przez to właś- 
nie — romantycznej... 

Tak więc nie zwlekajcie i przeczytajcie 
— jak to było, gdy kobiety mogły tylko 
marzyć o studiach medycznych, bowiem 
zawód lekarza zarezerwowany był dla 
mężczyzn. 

A swoją drogą... ciekawe — ile uczennic 
współczesnego Liceum Medycznego po- 
trafiłoby sprostać wymaganiom, a szcze- 
gólnie znieść rygory panujące w dzie— 
więtnastowiecznej, londyńskiej szkole 
Miss Nightingale... (ist) 


Repr. M. Włodarski 


Frances Murray — „Lampa w mroku”, Iskry, 
Warszawa 1986, s. 176, cena 150 zł. 


irlandzki piosenkarz, który. zainicjował akcję pomocy na rzecz głodującej Etiopii, założyciel 
organizacji Band: Aid, poinformował, że wraz z kolegami artystami zebrał 100 min dolarów. Tyle 
warta była płyta „They don't it's Christmas* oraz dwa koncerty: na Wembley i w Filadelfii. W jednym 
z ostatnich wywiadów powiedział: „Nie chcę byśmy stali się podobni do innych organizacji chary- 
tatywnych. Band Aid już właściwie nie istnieje - wydamy to, co zarobiliśmy i na tym kończymy naszą 
działalność 


Nareszcie wyniki ankiety czytelników JAZZ FORUM 
dotarły do nas, choć... za nami trzy miosiące roku 87 
Lepiej późno niż wcale. 


JAZZ wybrane pozycje 
Muzyk roku — |. Michał Urbaniak 2. Krzesimir Dęb 
ski 3. Tomasz Szukalski 


Grupa jazzowa — |. Siring conneclion 2. Walk Away 
3. Freelectronic 
Big Band — |. Big Band Wiesława Pieregorólki 2 


Alex Band 3. Young Power 
Kompozytor — |. Krzesimir Dębski 2. Michał Urba 


niak 3. Krz' ol Popek 

Aranżer: — |. Wojciech Karolak 2. Krzesimir Dębski 
3. Jan Płaszyn-Wróblewski 

Trąbka — 1. Tomasz Stańko (na zdjęciu) 2. Adam 
Kawończyk 3. Henryk Majewski 

Saksofon altowy 1. Zbigniew Namysłowski 2 
Henryk Miśkiewicz 3. Aleksander Korecki 

Saksofon tenorowy — 1. Tomasz Szukalski 2. Ja 


nusz Muniak 3. Włodzimierz Kiniorski 

Skrzypce — 1. Krzesimir Dębski 2. Michał Urbaniak 
3. Henryk Gębalski 

Fortepian akustyczny — |. Adam Makowicz 2. Sła 
womir Kulpowicz 3. Artur Dutkiewicz 

Organy - 1. Wojciech Karolak 2. Krzysztof Sado 
wski 3. Janusz Skowron 

Gitara — |. Jarosław Śmietana 2. Ryszard Styła 3 
Marek Bliziński 

Perkusja — 1. Czesław Bartkowski 2. Krzysztof Prz 
byłowicz 3. Krzysztof Zawadzki 

Wokalista — 1. Stanisław Sojka, 2. Jorgos Skolias 3 
Andrzej Zaucha 

Wokalistka — 1. Ewa Bem 2. Urszula Dudziak 3 
Lora Szafran 

Nowa nadzieja — 1. Young Powe 
off 


BLUES Rock 


Muzyk roku — 1. Tadeusz Nalepa 2. Ireneusz Dudek 
3. Lech Janerka 

Grupa bluesowa/rockowa — 1 em 2. Grupa Ta 
deusza Nalepy 3. Nocna Zmiana Bluesa 

Gitara — 1. Tadeusz Nalepa 2. Andrzej Nowak 3. 
Ryszard Sygitowicz 


Gitara basowa — 1. Krzysztof Ścierański 2. Lech 
Janerka 3. Andrzej Pluszcz 
Instrumenty klawiszowe — 1. Czesław Niemen 2 


Józef Skrzek 3. Marek.-Biliński 


JAZZ TOP '86 


Instrumenty różne 1. Ireneusz Dudek 2 Ja 
Skrzek 3. Jan A.P. Kaczmarek 

Perkusja — | Jerzy Piotrowski 2. Andrze vszka 3 
Marek Surzyn 

Wokalista — 1. Ryszard Riedel 2. Tadeusz Nalepa 
Ireneusz Dudek 

Wokalistka: — |. Martyna Jakubowicz 2 Mał la 
Ostrowska 3. Krystyna Prońk« 

Kompozytor - 1. Tadeusz Nalepa 2. Ire 
dek 3. Lech Janerka 

Autor tekstów — 1. Bogdan Loebl 2. Lech Ja: 
3. Jacek Cygan 

Płyta 1. Dżem „Absolutely Li 
Tadeusz Nalepa „Live 1986 

Wydarzenie — | Kon Kinga 
rów 3. Jarocin'8€ 


Nowa nadzieja — 1. N« miana 


Tomasz Stańko 


Zamieściłem obszerne fragmenty jazzowo-rocko 
wo-bluesowego podsumowania roku”86, dokonane 
go przez czytelników „Jazz Forum". Wcześniej zapo 
znałem Was z wynikami ankiety „Non Stopu”. Oba te 
pisma profesjonalnie zajmują się muzyką. Czytają je 
czytać powinni! — wyrobieni muzycznie, osłuchani 
młodzi ludzie. Oba podsumowania nie powinny więc 
budzić wątpliwości. A jednak 

Na czołowych pozycjach w niektórych kategoriach 
znaleźli się wykonawcy, których osobiście widziałbym 
raczej w środku peletonu, jeśli nie na jego końcu 
Zwraca też uwagę dominacja w poszczególnych kate 
goriach muzyków z jednego zespołu (w „Non Stopie'” 
— Lombard, w „Jazz Forum” — Dżem). Niczego im nie 
ujmując, ba! nawet akceptując wysokie lokaty, trzeba 
tym ludziom trochę... współczuć. Bo oto za sprawą 
jednego czy paru fanklubów narażeni są na... znaczą- 
ce uśmiechy i... nie tylko. 

Koledzy z „Non Stopu” i „Jazz Forum” piszą, że 

młodzież w natarciu”. To prawda. W paru kategoriach 


© ANDRZEJ NOWAK — gitarzysta. 
współpracujący ostatnio z Martyną Jaku- 
bowicz, wrócił do macierzystego zespołu, 
czyli TSA * 

© MONIKA ADAMOWSKA — młoda, o- 
biecująca wokalistka bluesowa nagrała ze 
swoim zespołem Joy Band pierwszą płytę. 
Znalazły się na niej utwory „To był facet" i 
„Wielkie czarne auto". Przypominam, że 
Monika odniosła spory sukces w ankiecie 
Jazz Forum, plasując się na piątej pozycji 
wśród wokalistek roku 86. A debiutowała 
trzy lata temu podczas Olsztyńskich Nocy 
Bluesowych. 

© RECYDYWA BLUES BAND — czyli 
weterani polskiej sceny muzycznej: An- 
drzej Pluszcz — gitara basowa, Aleksander 
Mrożek — gitara i Ireneusz Nowacki — per- 
kusja — który gra starego, dobrego 
rhythnn'bluesa, przygotowuje się do na- 
grania drugiej płyty. Pierwszą — „Recidive 
in concert" — zauważyli czytelnicy „Jazz Fo- 
rum”, umieszczając ją w rocznym podsu- 
mowaniu na siódmym miejscu. Zespół up- 
lasował się na siódmej pozycji. 


© LESZEK WINDER — świetny gitarzy- 
sta, związany z grupą Krzak, nagrał już dru- 
gą solową płytę pl. „Bezdomne psy”. Po- 
dobno nie znajdziemy na niej bluesa, do 
którego ten gitarzysta zdążył nas w swoim 
wydaniu przyzwyczaić, lecz muzykę, którą 
on sam nazywa „obrzydliwą” 

© MARTYNA JAKUBOWICZ — odniosła 
sukces, wygrywając w plebiscycie „Jazz 
Forum" kalegorię „wokalistka roku”. jej 
płyta „Bardzo groźna księżniczka i ja” po- 
dobno sprzedaje się dobrze, nic więc dziw- 
nego, że wykonawczyni myśli już o kolej- 
nej, trzeciej, którą zrealizuje w Teatrze Slu 
w Krakowie. 

© JORGOS SKOLIAS — na pewno je- 
den z naszych najzdolniejszych wokali- 
stów, założył własny zespół „Zulu” ze Zbig- 
niewem Wegehaupiem — grającym na kon- 
trabasie i Tytusem Jakubowskim — na in- 
strumentach perkusyjnych 

© KWARTET JORGI — oryginalny ze- 
spół, zainteresowany muzyką barokową | 


muzyką ludową: polską, bałkańską, wali|- 
ską, szkocką i irlandzką, nazywający to. 
co wykonuje „muzyką zielonej fali" — przy- 
stąpił do nagrania drugiej płyty. Tym razem 
znajdą się na niej nagrania studyjne. Pier 
wszą „Live” kupują smakosze 

© RYSZARD SKIBIŃSKI — pierwszy 
polski „harmonijkarz ustny”, zmarły cztery 
lata temu — po raz ostatni wystąpił na Rock 
Arenie — 21 maja 1983 roku. Właśnie nagra- 
nia z tego koncertu mają ukazać się na pły- 
cie pt. „Ostatni koncert" 

© DŻEM (na zdjęciu) — zespół wytrwały 
w zdobywaniu zwolenników — wygrał aż 
trzy kategorie w plebiscycie „Jazz Forum 
grupa — wokalista — płyta roku '86. Gratulu- 
jemy! Nadal nagrywa płyty i koncertuje. 
Wybiera się do Pragi na Rock Fest i jakiś 
liczący się festiwal rockowy w Europie Za 
chodniej 

© KFPP — czyli Krajowy Festiwal Pol- 
skiej Piosenki w Opolu — odbędzie się w 
tym roku w dniach od 25 do 28 czerwca, 
czyli tak jak kiedyś. 

© MARILLION — wspaniały zespół! — 
podobno wystąpi w Polsce. Planowany ter- 
min — koniec maja. 

© BEATA KOZIDRAK — oczywiście wo- 
kalistka „Bajmu” — zagrała księżniczkę 
Sandrę w filmie Krzysztola Gradowskiego z 
muzyką Andrzeja Korzyńskiego pt. „Pan 
Kleks w kosmosie" 

© „MODERN TALKING LIVE — THO- 
MAS ANDREAS SHOW" — czyli Modern 
Talking bez Bolanda — przyjedzie do Polski 
— już, już. Ma to być promocja albumu „In 
The Middle Of Nowhere" 


© Na koniec — informacja matrymonial- 
na — i w pewnym stopniu sensacyjna. Kto 
jak kto, ale IRENEUSZ DUDEK... Kto by się 
tego spodziewał! A jednak! Tak, to prawda 
poślubił Iwonę Molińską. Fanki tego artysty 
niechaj zapamiętają datę: 21 stycznia 1987 
roku. Panią lwonę Irek zdobył piosenką „To 
ty, słodka”. 


Zespół DŻEM 


Fot. R. Czernow 


WIADOMOŚCI... 
WIADOMOŚCI. 5 
WIADOMOŚCI... 


Fot. Z. Stokłosa 
PO 
DSUMO 
WAN, 
Ą 
młodzież dominuje. Zwraca jednak uwagę również pi 
wrót na „top” weteranów polskiej sceny rockowej 


Popatrzmy raz jeszcze na wyniki ankiety „Jazz Fo 
rum". Weteran Tadeusz Nalepa wygrał aż trzy katego 
rie, Bogdan Loebl wyprzedził młodszych od siebie 
konkurentów. Przypomniał się Czesław Niemen 
pierwszą pozycją w kategorii „instrumenty klawiszo 
we”. Tak więc młodzież atakuje — a dinozaury nie od 
dają pola. Należy tylko mieć nadzieję, że z tej rywali 
zacji zwycięsko wyjdzie... muzyka, czego sobie i Wam 
życzę. 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH NR 3 


MGIE 
w Bytomiu, ul. Bieruta 120 
tel. 82-24-25 


ogłasza zapisy 
dla absolwentów Szkół Podstawo- 
wych na rok szkolny 1987/88 do Za- 
sadniczej Szkoły Górniczej KWK 
„Dymitrow” ul. J. Psoty w specja!- 
nościach: 
— górnik kopalni węgla 
kamiennego, 
— mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa 
podziemnego. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 

15 Ukończenie15 lat, a nie przekroczony 18 
rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Złożenie podania, umowy zawarej z ko- 
palnią oraz świadectwa szkolnego po za- 
kończeniu roku szkolnego. 

4. Dobry stan zdrowia, orzeczony przez le- 
karza szkolnego. 

Prowadzimy również dwuletnią Szkołę 
Przysposabiającą do zawodu o specjal- 
ności „górnik kopalni węgla kamiennego”. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończony 16 rok 
życia, a nie przekroczony 18 rok oraz ukoń- 
czenie co najmniej 6 klas szkoły podstawo- 
wej. Kopalnia prowadząca Zasadniczą 
Szkołę Górniczą i Szkołę Przysposabiającą 
do zawodu zapewnia 
1. Pomoc materialną w wysokości 
w klasach o specjalności mechanik ma- 
szyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 
elektromonter górnictwa podziemnego 


kl.| 3.881 zł + 50% premii 

kl. Il _ 4.620 zł + 50% premii 

ki. Il 4.712 zł + 50% premii dla uczniów 
odbywających zajęcia na powierz- 
chni 

kl. Ill 6.098 zł + 50% premii dla uczniów 


odbywających zajęcia na dole. 
Uczniowie w klasach o specjalności górnik 
kopalni węgla kamiennego otrzymują po- 
moc materialną zwiększoną o 40%. 
Uczniowie klas Ill otrzymują dodatek adap- 
tacyjny w wysokości 700 zł na zajęciach 
pod ziemią i 500 zł na powierzchni. Ucznio- 
wie korzystający z zakwaterowania w inter- 
nacie otrzymują dodatkowo 30% premii na 
wydatki osobiste. Ponadto uczniowie 
miejscowi otrzymują ekwiwalent pieniężny 
na 2 tony węgla rocznie — 660 zł. 
2. Codzienny posiłek regeneracyjny (dru- 
gie śniadanie) dla wszystkich uczniów bez- 
płatnie. 
3. Bezpłatne umundurowanie: młodzieżo- 
we ubranie, kurtkę ortalionową, koszule, 
spodnie, krawat, półbuty. 
4. Bezpłatne wyposażenie w komplet pod- 
ręczników, zeszytów i przyborów szko|- 
nych. 
5. Bezpłatne zakwaterowanie uczniom za- 
miejscowym w internacie. 
6. Wczasy śródroczne. 
7. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Gór- 
niczej zapewniamy naukę w 3-letnim Tech- 
nikum Górniczym dla Pracujących, które 
istnieje w tutejszej szkole. 


(K-43) 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Nasz sobotni ką- 
clk Uniwersalnych łamigłówek, zadań I logicznych za- 
gadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, relaks | roz- 
rywkę! Co tydzień — nowa porcja. A więc — do przysz- 
tej soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty. 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w 
jakiś obraz-wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i staran- 
nie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie o- 
trzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cie- 


, 


A 
INEZ 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 
celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pier- 
wszego do ostatniego. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Znajdź liczbę, której jedna trzecia i jedna czwarta dają 
w sumie dwadzieścia jeden. 


EIA EG 


be ep bo 


KAGEICZI CAC, 
SA 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach, zasląp liczby 
literami, a te z kolei przenieś do diagramu i rzędami odczy. 
taj rozwiązanie — myśl oraz imię i nazwisko jej autora Roz 
wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanie premiowane nr 617' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na 


gród 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

1) błyskotka, cacko — 38 — 17 — 12-51 -28-25-45-2 
— 36 — 66 — 46 —. 2) mieszkaniec naszej planety - 11 - 31 — 
13 — 33 — 40 - 5 — 4 — 50 — 55 — 3) motyw działania, zamiar 
zamysł — 43 — 3 — 23 — 32 — 39 — 44 — 14 - 20 =. 4) członek 
społeczeństwa danego państwa — 29 - 7 — 16-26 - 58 — 1 
— 54 — 24 —, 5) wchodzi w skład dywizji lub... pracy socjali- 
stycznej - 15 — 9 — 27 — 19 — 34 — 59 — 62 —. 6) imienia — 
nowo narodzonemu dziecku lub paczki — na poczcie - 30 — 
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8 — 21 — 60 — 42 — 56 = 41 —. 7) mechaniczny, lo np. samo- 

chód, motocykl = 47 — 48 — 6 — 18 — 53 — 10 —. 8) obszar 

górski nie mający stromych szczytów i nie tworzący tańcu 

chów = 61 - 22 - 63 — 65 - 35 —. 9) nie chciała Niemca — 49 
37 — 64 — 52 — 57 — 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 611 

z 22 numeru „Świata Młodych” z dnia 21.02.1987 r. 

Pawlacz, partacz, bartnik, balonik, kolonie, kopanie, wy 
padek, wyrodek, korozja, kolizja, wylinka, wycinka, pacierz, 
pasterz, postoje, podboje, podbiał, podział, rodzina, roślina, 
Wiślica, winnica. 

Nagrody wylosowali 

Ewa Hejzner — Nielisz, Paweł Klusek — Lublin, Michał 
Lesiński — Pniewy, Piotr Lipka — Wesoła k. Warszawy, Maria 
Malinowska — Siekierki, Maria Matczuk — Majdan Nowy. 
Aniela Skotnicka — Kraków, Piotr Stachów — Rzepin, Justy- 
na Wójcicka — Ostrowiec Św., Marcin Żak — Radom 


Prawy rysunek różni się od lewego tylko dwudziestoma drobnymi, ale wi 


4 L4 
20 ZCZEGÓŁÓW docznymi szczegółami. Odszukaj je, zaznacz ołówkiem i porównaj z rozwiąza- 
niem rysunkowym, które za tydzień znajdziesz w Abrakadabrze. 


CO TO JEST? 


Co to jest KURARA? Tylko jedna z trzech poniż- 
szych odpowiedzi jest prawdziwa: 


a) dzika kura z równikowej dżungli, 

b) silnie działająca, paraliżująca trucizna, 

c) taniec obrzędowy Indian z Ameryki Południo- 
wej 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


Z DWÓCH — JEDEN: należy 
każdy kwadrat przeciąć po 


839-567=272 


mo= 4 
przekątnej. _ TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA: _ rozwiązanie 123+456=579 
obok. ZADANIE-BŁYSKA- ——— 


WICA: 12 i 4. 962—111=851 
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ZNAJDŹ INTRUZA 


Przyjrzyj się uważnie tym rysunkom, a wtedy dostrzeżesz wśrod 


CO TO JEST: propolis — to kit pszczeli, aromatyczna 
lepka masa (c). 


nich twarz intruza, który wcale nie pasuje do tego układu, Zanotuj 
jego numer i sprawdź z rozwiązaniami za tydzień. 


— Zapomina pan o francuskiej granicy na północy kraju. 

— Pamiętam, a jakże. Wówczas to obalono tam wszelkie umoc- 
nienia I fortyfikacje. Ale cóż to znaczy? Świeżo utworzone króles- 
two Niderlandów stanęło na straży, dom Orański i tak wyszedł na 
tym najlepiej. Holendrzy położyli tapę na belgijskich prowincjach, 
kę księstwie Luksemburga, rozclągnęli się aż po lewy brzeg 

lenu, 

— A przecież były to ziemie, które od tysiąca lat stanowiły jak 
gdyby naturalną granicę Francji - chudy młodzieniec ponownie 
włączył się do rozmowy. 3 

— Chyba pierwszy raz w historii wszystkie partle polityczne 
połączyły się w zgodnym działaniu — zaśmiał się pan Manczewski 
— Francuzi nie wyrzekli się tego, co uważali od wieków za swoje 
terytorium. 

—- O tak - zgodził się rotmistrz Bracki. — Monarchiści, bonapar- 
tyści, republikanie podali sobie ręce odkładając na potem wszel- 
kie swary i animozje. 

— Rewolucja Lipcowa dała hasło I uciemiężone ludy upomniały 
się o należne Im prawa. — Młodzieniec z ostrzyżoną głową zapalał 
się coraz bardziej. — Tak samo jak my powstali także Belgowie, 
walcząc o wyzwolenie narodowe. To Francja pomogła Im ode- 
rwać się od Holandii i uzyskać niepodległość. 


— Nie poszło to tak łatwo — zauważył pan Manczewski. — © 


Holandia nie miała zamiaru wyrzec się części Belgii. Popierały ją 
Rosja, Austria i Prusy. Wówczas to Francja po raz pierwszy 
sprzymierzyta się z Anglią i stanęła w obronie Belgów. 


— Holendrom nakazano ewakuację Antwerpii — pokiwał głową 
rotmistrz. — Omal wówczas nie doszło do nowej wojny w Europie. 

— Pamiętam — westchnął ksiądz. — Akurat tu przyjechatem. Na 
murach Antwerpii niejeden połamał sobie zęby. A Francuzom 
udało się i zdobyli nie zdobytą dotąd twierdzę. Oblężenie cytadeli 
i zmuszenie holenderskiej zatogi do kapitulacji to dzieto marszai- 
ka Soult, szefa sztabu Napoleona pod Waterloo. Pierwsze wielkie 
zwycięstwo Francji po druzgocącej klęsce. 

— Ksiądz tak mówi, jakby to widziat — zauważył nieśmiało 
Anto. 

— Byłem tam i widziatem — odparł krótko ksiądz I czym prędzej 
zajrzał do tabakierki. 

— Wróćmy jednak do początku naszej rozmowy — zapropono- 
wał pan domu. — Sytuacja Francji... 

— Jaka by nie była ta sytuacja — przerwał gwałtownie pan Man- 
czewski — Francuzi powinni Bogu dziękować. Rewolucja data im 
prawa godne człowieka, Napoleon ukrócił zwyrodniałe ekscesy 
Rewolucji, uporządkował finanse, uratował kraj od głodu i sa- 
mozniszczenia. Z jego upadku Francja też wyszła obronną ręką. 
Można powiedzieć, że naród ten strącany z jakiegokolwiek „pie- 
destału” historii, zawsze potrafi spaść na cztery tapy i nigdy nie 
skręci sobie karku. Nie to, co my. 

- A ta ostatnia wojna? — zamruczał ostrzyżony. 

— Ostatnia wojna, ostatnia wojna! - Pan Manczewski zamachał 
rękami. — Po takiej klęsce inni długie lata lizaliby rany, a Francuzi 
co? Otrząsnęli się jak pies wychodzący z wody I wrócili do daw- 
nego dobrego życia. Jakby nigdy nic, cesarstwo zastąpili republi- 


ką i tyle. I gdyby nie ruiny Tuileriów, w Paryżu nie dojrzatbyś śla- 
dów klęski, wojny czy oblężenia. Gdy na to patrzę i dowiaduję się, 
co się dzieje w kraju... — zamilkt I wielką białą chustką otarł spo- 
coną nagle twarz. 

— Co tu mówić? — wzruszył ramionami ksiądz. — Są wolni I rzą- 
dzą się jak chcą. Przed Prusakami jedynie Anglicy deptali francu- 
ską ziemię, ale to było bardzo dawno temu. Francja jest zbyt wiel- 
ką potęgą, by ot tak sobie, po jednej tylko klęsce miała zniknąć z 
mapy Europy. Nic jej nie zmogło, ani Wojna Stuletnia, ani dżuma, 
która niegdyś spustoszyła cały niemal kontynent. I dobrze. Bo w 
niej cała nasza nadzieja. Gdzież byśmy się podzieli, gdyby nie 
Francja? 

— Słusznie, słusznie — kiwall głowami zebrani. - Dokąd byśmy 
poszli I co by z nami było? 

— Ameryka — burknąt ostrzyżony młodzieniec. — Oto co by nam 
pozostało. Ę 

— Co pan? — oburzył się ksiądz. — Tak oddalić się od Ojczyzny, 
to skazać się na zerwanie wszelkich z nią więzów. Nie, nie, to 
niemożliwe. 

— Niemożliwe — przytaknął rotmistrz Bracki. — Przyszłym poko- 
leniom groziłoby już catkowite wynarodowienie. 

Rozmawiano jeszcze o sprawach polskich I o negatywnych 
stronach emigracji, po czym goście powoli podnosili się z krze- 
set. W westybulu, po pożegnaniu, pan domu przekazywał ich w 
ręce starego stużącego. 
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NATURALNE. NE DOWIE - 
RIARM HASZEJ ODMNDZE . 
MUSZĘ MIEĆ PEMMOŚĆ, 
ZE PROMADZĘC ATAK 
NIE ZOSTANĘ NAGLE SAM. 


ZBÓJCERZE POPĘDZĄANI PŁO- 
MIENIAMI WYPADLI NA POMOST 
BOJOMY I CO SIE m NOGRCH 
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Jaerz z Japołonem Anto 


Gdy wyszła znowu stanął w otwartym oknie i zapatrzył się w 
usiane gwiazdami niebo. 

— Czy stryj mój zostawił jakleś długi? — posłyszała na dole 
głos Mell. 

— Owszem — odpowiedział spokojnie Ryszard. — Wierzyciele 
zleciell się jak sępy, nie wiem nawet skąd dowiedzieli się o śmier- 
ci dłużnika. Wszystko przecież przeprowadziliśmy z największą 
dyskrecją. j : 

—- | co, wuju Ryszardzie? — dopytywała się Mela. — Skąd wziąć 
na to pieniądze? 
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— Już wszystko załatwiłem — uspokoił ją Ryszard. - W mieszka- 
niu Fabiana znalaztem blisko pół miliona. Pieniądze te pochodzą 
z szantażu, ponadto lokaj wyłudzał u swojego pana wielkie sumy 
jako zapłatę za niecne usługi. A ponieważ nie zostawił żadnej 
rodziny, uznałem za słuszne, by użyć te kilkaset tysięcy franków 
na pokrycie długów twojego stryja. 

— Wuj Ryszard zdjąt mi kamień z serca — zawołała Mela do 
wchodzącej Róży. — | wiesz, jutro Idziemy do notariusza, tam 
będą dla mnie jakieś pieniądze... od tatusia — dodała ciszej. 

Wkrótce potem Anto wyjechał do Anglii. 


* 

— Stara Europa umarła wraz z klęską Napoleona pod Waterloo 
— rotmistrz Bracki pogładził siwą teraz zupełnie bródkę I spojrzał 
po siedzących dokoła stołu rodakach. 

— Racja — pokiwał głową pan Manczewski, który porzucił cyna- 
monowe ubrania, zmieniając ich kokieteryjny nieco kolor na bar- 
dziej stosowną do jego wieku szarość. — Powiedziatbym ściślej, 
że pod Waterloo umarła Europa naznaczona odwieczną francu- 
sko-angielską rywalizacją. 

— Słusznie pan to ujął — odezwał się młody jeszcze jegomość, 
którego Anto widział tu po raz pierwszy. — Waterioo zmieniło cat- 
kowicie układ sił w Europie. Na szczęście wkrótce udało się 
Francji wziąć odwet za tę bezprzykiadną klęskę. c 

— Myśli pan o roku trzydziestym drugim? — spytał wnuk rotmi- 
strza od niedawna osiadły na state w Paryżu. 

— Tak, o trzydziestym drugim. Pamiętajmy, że Waterloo byto 
nie tyle klęską Napoleona, ile klęską Francji. 


NAD BEZDENNYM  urwiskiem 
skalnym wisi zaczepiony za kruche 
drzewko turysta, który stracił grunt 
pod nogami. Strasznie głośno woła 
o pomoc. W pewnym momencie w 
pobliżu niego zawisa w powietrzu 
ratunkowy helikopter. Z maszyny 
rozlega się przez megaton głos: 

— Czy to może pan wołał pomo- 
cy?! 

* 

PAN IKSIŃSKI wstaje od stołu po 
obiedzie I mówi do żony: 

— Musisz ml dać dokładny prze- 
pls na te kluski! Jak to opatentuje- 
my, to będzie absolutna rewolucja 
w produkcji betonu... 


— Otóż to, klęska Francji — przytaknąt najstarszy z grona. — Ale 
1 Anglla dobrze wykrwawiła się w tej bitwie. Było to dla niej nie- 
ledwie pyrrusowe zwycięstwo. Armia Wellingtona została prawie 
starta na proch. Jedynie Prusacy mieli dość siły, by rozgromić 
cesarskie niedobitki. Dla Wellingtona Francja przestawała być 
wroglem. To Napoleon zagrażał Anglii. Z jego upadkiem znikato 
niebezpieczeństwo. | zauważcie panowie, nazajutrz po bitwie, 
Wellington spleszy co tchu do Paryża, by uchronić stolicę Francji 
przed niszczycielską brutalnością Prusaków. 

— Jak dziwnie potoczyła się dziś nasza rozmowa — ksiądz w 
wyszarzałej sutannie, którego Anto pamiętał z czasów wojny, 
zanurzyi palce w drewnianej tabaklerce. — Wyszliśmy z chwill 
obecnej, a droga zawlodła nas wstecz, do samego sedna spraw. 
Oto dwaj odwieczni wrogowie, których krwawe konflikty rozdzie- 
rały do niedawna Europę, zostali sojusznikami, na nowego zaś 
ei Fini zi slę Niemcy. | mamy Już nową 
ryw: cję I nowe ko! .Acozt 
pie ada ke Ikty. lego jeszcze wyniknie? Bogu 
> wma mężnie Reż miliardów kontrybucji I utrata Alza- 

[i ryngil - mrukni ludy miodzii 
poyfiele Goa ly leniec z ostrzyżoną widać 

— Jakże Inaczej ułożyły się nasze losy! - westchnąt pan Man- 

czewski. — Wojska koalicji tylko przez pięć lat zdr 


Pe oszczeno do żadnych rozbiorów. A my? Co z nami zrobio- 


Dokończenie na str. 7 


